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ORGAN ZY/IĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

U R O C Z Y S T O Ś C I  K R A K O W S K I E
Podczas Zjazdu koledzy krakow scy u rzą­

dzili kilka uroczystości: a więc Komers
(wieczór towarzyski), Jubileusz 80-lecia 
Stow, druk. krak. i 60-lecia , ;Siły“, A ka- 
demję ku uczczeniu dziew ięciu Jubilatów .

Uroczystości te  poprzedzone były w y­
cieczką do W ieliczki, gdzie uczestnicy 
IX Zjazdu i koledzy - goście, przybyli na 
Zjazd i uroczystości krakow skie z różnych 
m iast Rzplitej, zwiedzili kopalnie soli; po­
dziwiali głębokie korytarze, przepiękne 
kaplice i sale, podziem ne jeziora; w szystko 
to  pam iątk i ciężkiej pracy k ilkunastu p o ­
koleń górników.

W sobotę, dnia 16 sierpnia wieczorem  
w gmachu .krakowskiego „Sokoła" u rzą­
dzono pierw szą uroczystość, t. zw. Komers, 
czyli W ieczór tow arzyski. W olbrzymiej 
sali „Sokoła" przy  suto zastaw ionych sto ­
łach zasiedli uczestnicy Zjazdu, koledzy, 
przybyli, jako goście, koledzy krakow scy

wraz z rodzinam i oraz przedstaw iciele 
prasy.

O rkiestra Robotnicza odegrała marsza, 
jako hasło do rozpoczęcia Kiermaszu. Kol. 
M arszałek, przew odn. „Ogniska", przyw i­
ta ł przybyłych i miejscowych, dziękując 
im za udział w drogiej dla krakow skich 
drukarzy chwili; przem aw iał następnie 
kol. Nemecek, podkreślając, iż zebran ia  to ­
w arzyskie odgrywają doniosłą rolę w ży­
ciu organizacyjnem, gdyż łączą ze  sobą 
n ietylko kolegów, lecz i ich rodziny. P rze­
mawiali dalej kol. Szczucki, tow . Zdanow­
ski, kol. Kusyk, przypom inając o bratniem  
życiu drukarzy krakow skich i lwowskich 
przed wojną, kol. Kożuch, Sypta, Tasiem - 
ski i in,ni. Przem ów ienia p rzep la tane  by­
ły produkcjam i O rkiestry  i Chóru. W  m ię­
dzyczasie kol. W esołow ski odczytał długi 
szereg pow italnych depesz i pism, Późno 
w nocy zakończono w miłym towarzyskim

nastroju tę tak  rzadko  odbywaną ucztę 
zbliżenia się międzymiastowego.

Nazajutrz, dn. 17 sierpnia, tymże loka­
lu urządzono Akadem ję ku  uczczeniu 80- 
letniego Jubileuszu krakow skich S tow arzy­
szeń D rukarskich, 60-letniego Jubileuszu 
S tow arzyszenia em erytalnego „Siły" oraz 
uczczenia 50-letniej p racy  zawodowo-orga- 
nizacyjnej 9 kolegów.

O godz. 11-ej O rk iestra  R obotnicza o d e­
grała uw erturę, dając hasło do rozpo­
częcia Akademji. Kol. M arszałek w tre - 
ściwem przem ów ieniu zobrazow ał pow sta­
nie i rozwój krakow skich organizacyj d ru ­
karskich (podajemy je na  innem miejscu). 
Kol, Rzeźniczek, przew odniczący „Siły", 
omówił jej pow stanie i działalność. P rze ­
m ówienia p rzeplatane były m uzyką (Or­
kiestra) i pieśnią (Chór).

Bezpośrednio przystąpiono do uczcze­
nia Jubilatów  pracy. Są nimi kol.: Stefan

UCZESTNICY IX ZJAZDU DRUKARZY
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M arkiewicz, Marijan Pyrzowski, Ludwik 
Bicz, Seweryin Bayli, Jan  Augustyn, K on­
stan ty  Mikulski, Paw eł Kosicki, A ntoni 
U rbański i K arol Kozłowski senj.

Kol. M arszałek  uroczyście przem ówił 
w  imieniu Organizacji K rakow skiej do J u ­
bilatów, wyszczególniając, co każdy z nich 
dla organizacji i dla społeczeństw a podczas 
swego długiego żyw ota dokonał. W im ie­
niu Związku uczcił zasługi Jubilatów  kol. 
Szczucki, składając im hołd od zorganizo­
wanych szeregów  drukarskich w Polsce. 
Przem ów ienia te  były  gorąco oklaskiw ane; 
były one w yrazem  łączenia się w hołdzie 
dla Jubilatów  z przem aw iającem u

Kol. Jub ila t St. M arkiew icz w imieniu 
Jubilatów  podziękow ał w serdecznych s ło ­
wach organizacji i zebranym  za piękną uro­
czystość.

Po przem ów ieniach kol. M arszałek w rę­
czył Jubilatom  pam iątkow e sygnety — dar 
organizacji krakow skiej.

A kadem ję zakończono odśpiewaniem 
M iędzynarodówki, Uroczystość zostanie 
długo w pam ięci uczestników, jako hołd, 
złożony długoletniej p racy  dwóch - trzech 
pokoleń oraz dziewięciu w eteranów ,

W niedzielę w ieczorem  w  lokalu „Og­
niska" uczestnicy Zjazdu, goście i k rakow ­
scy koledzy zebrali się dla pogawędki, roz­
rywki, a naw et tańców. Był to tak  zwany 
W ieczór pożegnalny. Koledzy krakow scy 
urządzili go, by dać możność przybyłym  
swobodnie rozgościć się, nowe znajomości 
pogłębić, jednych z drugimi zbliżyć, Mile 
spędzone chwile są dowodem, iż zam ierze­
nia powiodły się, dały oczekiw ane wyniki.

Na zakończenie podkreślić należy, iż 
Zjazd i Uroczystości były nader spraw nie 
urządzone. Delegaci i goście od chwili 
przybycia na dw orzec znajdowali koleżeń­
ską opiekę drukarzy krakow skich. O trzy­
mywali adresy noclegów lub byli tam  p ro ­
wadzeni, a potem  oprowadzani.

Organizacja krakow ska, prócz wspom­
nianej już wyciecżki do W ieliczki, urządzi­
ła szereg w ycieczek po K rakow ie: zw ie­
dzono w ystaw ę druków  krakow skich w M u­
zeum Przemysłowem, Muzeum Narodowe 
w Sukiennicach, Muzeum C zartoryskich, 
zakłady „111. Kurij, Codz.", stary  Kraków 
z W aw elem  na czele, Kościoły, Kopiec Ko­
ściuszki itd. itd.

K ilkunastu kolegów  krakow skich s tanę­
ło do dyspozycji uczestników  Zjazdu i go­
ści, starając się u łatw ić im w yzyskanie 
każdej wolnej chwili, by pokazać Kraków  
i jego pam iątki,

Urządzającym  Zjazd i uroczystości na­
leży śię gorące podziękow anie i Szczere 
uznanie za doskonałe urządzenie imprez, 
a szczególnie iza w ielce gościnne i serdecz­
no - koleżeńskie trak tow anie przybyłych.

Podczas Zjazdu dokonano szereg /zdjęć 
fotograficznych; jedno z nich — grupę 
uczestników  zjazdu — przedrukowujem y.

Sprostowanie. W spraw ozdaniu ze Zja­
zdu w krad ły  się 2 błędy. P ierw szy z nich: 
na  str. 5, w iersz 28 i 29 w pierw szej szpal­
cie czytać należy: „Kol. Buniak (Lwów) — 
Musimy zwalczać dyktaturę, bo robotn i­
kom i t, d. N astępnie mylnie podano naz­
wisko drugiego członka Kom, Rew. z poza 
W arszaw y; został w ybrany kol. J. Weso­
łowski. a nie Weiss.

XI MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
DRUKARZY.

W  dniach od 1 do 6 w rześnia r, b. ob­
radow ał w Am sterdam ie XI M iędzynarodo­
wy Kongres Drukarzy. O brady odbywały 
się w  sali gmachu N atura A rtis M agistra, 
pięknie udekorow anej palmami i kw iatam i.

Porządek dzienny Kongresu obejmował 
14 punktów : 1) zagajenie Kongresu przez 
przew odniczącego M iędzynarodówki D ru­
karskiej; 2) w ybór prezydjum, stw ierdzenie 
m andatów  delegatów  i ustalenie regulam i­
nu posiedzeń, 3) spraw ozdanie iz działalno­
ści M iędzynarodowego .Sekretarjatu D ru­
karzy za okres od ostatniego M iędzynaro­
dowego Kongresu Drukarzy, 4) sytuacja 
gospodarcza, a przem ysł drukarsk i, 5) kon ­
w encja w spraw ie ofsetu i rotografiury, 6) 
w spółprąca trzech  M iędzynarodów ek G ra­
ficznych (drukarzy, litografów i in troligato­
rów), 7) wym iana m łodych pracow ników  
drukarskich, 8) przyjęcie do M iędzynaro­
dówki drukarskiej Niemieckiego Związku 
Personelu Pomocniczego, 9) kw estja ucz­
niowska, 10) W nioski związków stow arzy­
szonych i Komisji Głównej M iędzynarodo­
wego S ekretarjatu , 11) w ybór związku, na 
teren ie  k tórego ma się znajdow ać w przy­
szłej kadencji siedziba M iędzynarodowego 
S ekretarja tu  D rukarzy, 12) w ybór m iędzy­
narodow ego sekretarza, 13) w ybór zw iąz­
ków, k tó re  wydelegują przedstaw icieli do 
Komisji Głównej M iędzynarodow ego S e­
k re ta rja tu  D rukarzy, 14) różne i zamknięcie 
Kongresu.

Na 23 związki krajow e, należące do 
M iędzynarodów ki D rukarskiej p rzysłały  
swych delegatów  na  Kongres 16 związków: 
austrjacki, niem iecki, belgijski, duński, 
hiszpański, francuski, holenderski, w ęgier­
ski, luksem burski, norw eski, polski, rum uń­
ski, szwecki, szwajcarski, czechosłow acki
1 jugosłowiański. Nie przysłały delegatów  
związki: bułgarski, estoński, łotewski, fin­
landzki, islandzki, memelski i palestyński,

Nasz zw iązek posiadał p raw o do 3 m an­
datów, w ykorzystał zaś tylko jeden. To 
samo zresztą  uczyniły praw ie w szystkie 
związki, upoważnione do większej ilości 
m andatów, z w yjątkiem  izwiązku Czecho­
słowackiego, k tóry , m ając praw o do 5 m an­
datów, w ysłał 7 reprezentantów .

Ogółem w szystkie związki stow arzyszo­
ne m iały praw o do 84 m andatów. Z tego 
na 7 nieobecnych związków przypadało 8 
m andatów, na związki obecne na K ongre­
sie —• 76 m andatów. Z tych 76 m andatów  
związki w ykorzystały tylko 31 m andatów  
(niemcy 7 zam iast 20, francuzi 2 zam iast 9, 
austrjacy 2 zam iast 7, Szwedzi 2 zam iast 5, 
hiszpanie 1 zam iast 4, holemdrzy 3 zamiast 
4, węgrzy 2 zam iast 4, bełgijczycy, duńczy- 
cy i polacy po 1 zam iast po  3, szwajcarzy
2 zam iast 3, norw egczycy i jugosłowianie 
po 1 zam iast 2).

Oprócz delegatów  związków w K on­
gresie uczestniczyli: berneńska Komisja
M iędzynarodów ki D rukarskiej w składzie 
pięciu członków, m iędzynardow y sekretarz , 
p rzedstaw iciel Am sterdam skiej M iędzyna­
rodów ki Zawodowej Sassenbach, p rzed sta ­
w iciel M iędzynarodowego Biura Pracy 
w G enew ie Staal, p rzedstaw iciel M iędzy­
narodow ego S ekretarja tu  Litografów Roe-

lofs, p rzedstaw iciel M iędzynarodow ego Se­
k re ta rja tu  Introligatorów  H ochstrasser, za­
proszony referen t do p. 9 porządku dzien­
nego Fiille ,z Berlina oraz dwaj tłom acze: 
dla francuskiego i niem ieckiego i dla hisz­
pańskiego.

Na przew odniczącego Kongresu obrany 
został prezes M iędzynarodów ki D rukar­
skiej kol, Schlumpf, w iceprzew odniczącym i 
obrani zostali delegat francuski Liochon 
i delegat holenderski van der Wal. P ro to ­
kół prow adził stenograf związkowy z B er­
na An ar 1st.

Obrady kongresu stały  n a  wysokim po­
ziomie, znać było dużą dojrzałość i w yro­
bienie organizacyjne uczestników  Kongresu, 
Z pośród szeregu spraw, znajdujących się 
na porządku dziennym, w yjątkow ą uwagę 
Kongresu zajęły spraw y: 1) sytuacja gospo­
darcza, a przem ysł drukarski; w rezolucji: 
do tego  punktu  Kongres żąda dalszego 
skrócenia czasu pracy w zw iązku z postę­
pam i techniki i racjonalizacją pracy, 2) 
Spraw a wymiany m łodych drukarzy. W  tej 
spraw ie, nie dość jeszcze, zdaniem  K on­
gresu dojrzałej, uchw alona ogólne wytyczne 
na przyszłość. 3) K w estja uczniow ska; 
przy tej spraw ie rozw inęła się obszerniej­
sza dyskusja, w  której Kongres zadoku­
m entow ał swoją troskę o należyte uregulo­
w anie kw estji uczniowskiej.

Szczegółowe spraw ozdanie z obrad Kon­
gresu podam y w jednym z najbliższych nu­
m erów „W iadomości Graficznych".

W. S,

UWAGI NAD BEZROBOCIEM.
W  obecnym ustroju społecznym  p rzed­

siębiorca produkuje tow ary dla swego zys­
ku. Gdy jest popyt na tow ar, przedsiębior­
ca s tara  się jaknajwięcej wyprodukować, 
licząc, iż na tern więcej zarobi. Produkuje 
więcej, niż rynek może pochłonąć, t. j. p ro ­
dukuje więcej, niż nabywcy potrzebują lub 
mogą zakupić. W ówczas następuje kryzys, 
zmniejszenie lub zatrzym anie produkcji.

Tego rodzaju zmniejszenie lub zatrzy­
manie produkcji w wielu zakładach i w kil­
ku przem ysłach wywołuje ogólny kryzys. 
T racą przedsiębiorcy, lecz, co dla nas jest 
najważniejsze, tracą  robotnicy, gdyż pozba­
wieni są pracy, a tern samem w padają 
W nędzę.

P o wojnie kryzysy są  częstsze, niż przed 
wojną. W pływ a na to  ogólne zubożenie lu­
dności w Europie, a więc zmniejszenie się 
jej zdolności nabyw ania towarów, brak  ka­
pitałów  na prow adzenie przedsiębiorstw a. 
Te częstsze kryzysy w yrzucają na  bruk se t­
k i tysięcy robotników.

Bezrobocie pow iększa jeszcze pow szech­
na racjonalizacja i m echanizacja produkcji. 
Ulepszone sposoby produkcji, doskonalsze 
maszyny na  stałe pozbaw iają pracy  i środ­
ków do życia znaczny odsetek robotników. 
M echanizacja zwłaszcza odgrywa tu  w ielką 
rolę. Odczuwamy ją bardzo boleśnie w dru­
karstw ie. M aszyna do składania, p racują­
ca na jedną zmianę, pozbawia pracy 4 — 5 
składaczy, a zatrudnia jednego. Maszyna, 
pracująca na 3 zmiany, pozbaw ia p rzec ię t­
nie 10 ludzi środków  utrzym ania. Maszyna 
rotacyjna wyrzuca na bruk personel maszy­
nowy w  znacznie większej ilości.

W  Polsce, prócz zubożenia ludności, 
prócz racjonalizacji i mechanizacji produk-
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cj,i, m am y do czynienia z silnym kryzysem  
w  ro ln ic tw ie , w yn ik łem  z pow odu spadku 
cen  zboża n a  ry n k ach  zagranicznych. N is­
k ie ceny, o trzym yw ane za p ro d u k ty  rolne, 
zm niejszyły  zakupy  ro ln ików , co kryzys
zaostrzy ło .

P ew n ą  ro lę  odgryw a tu  też  dumping, 
t. j. sp rzedaw an ie  zagran icą  naszych to w a­
rów  poniżej k osz tów  produkcji. T ak  np. w ę ­
giel sp rzedaje  się zagran icą  po 16 zł. za to ­
nę, a  W kraju  w  hurcie  po  38 zł. C ukier w y­
w ozi się  po 300 zł. za tonę, a w  k raju  tona 
kosztu je 1.400 zł. C em ent w  k raju  sp rze d a ­
ją po 33 do la ry  za b eczkę  a w yw ożą po 1 
doi. za beczkę . C ena ru r  żelaznych w  k ra ju  
w ynosi 1000 zł. tona, a  na zagran icę 600 zł. 
Żelazo w alcow ane w k raju  350 zł., a na ek s­
p o r t 270 zł.

P rzy taczam  tu  cenę p ro d u k tó w  i to w a ­
rów  używ anych w  w ielk ich  ilościach. Tnne 
pom ijam . D um ping po lega na tem , iż dany 
to w ar sp rzedaje  się w  k ra ju  drożej, by 
z o trzym anych  w ielk ich  zysków  pokryć 
s tra ty  n a  n iskich  cenach  dla zagranicy . S tra ­
ty  te  p o k ry w a  oczyw iście konsum ent, są 
one duże, n iek tó rzy  obliczają je na 350 milj. 
zł. rocznie.

D um ping zw iększa bezrobocie, g'-yż 
p rze p łac an ie  na jednych tow arach , zm niej­
sza n abyw an ie  innych. G dy robo tn ik  z a p ła ­
ci k ilkadziesią t groszy drożej za kilo cukru, 
to  mu zab rak n ie  tych  k ilkudziesięc iu  g ro ­
szy na kupno  czego innego. D roższy w ę­
giel rów nież za b ie ra  z k ieszen i ro b o tn  ka 
pew ne kw oty, za k tó re  m ógłby nabyć coś 
innego; zbyt drogi w ęgiel p o d raża  koszty  
produkcji w  fabrykach , zm usza fab ry k an ­
tów  do podnoszen ia  cen  tow arów , co z k o ­
lei zm niejsza nabyw anie tow aru . P rz e p ła c a ­
n ie za cem ent, żelazo ham uje ruch  bu d o ­
w lany, a w ięc  n ie ty lko  pozbaw ia ludzi d a ­
chu nad  głową, ale zm niejsza liczbę z a tru d ­
nionych w  przem yśle budow lanym  i w  p rz e ­
m ysłach, w y tw arza jących  m aterja ły  budo ­
w lane . N a dum pingu za rab ia ją  jedynie 
przedsięb io rcy , w y tw arza jący  to w ary  dum- 
pingow ane; w szyscy inni tra c ą , gdyż dum ­
ping zm niejsza zdolność nabyw czą na w e­
w nętrznym  rynku . N ad  upraw ian iem  dalej 
dum pingu rząd  pow in ien  się pow ażnie za ­
stanow ić.

K ryzys, rac jonalizacja  i  m echanizacja  
p rodukcji, dum ping w reszcie , w yrzuca ją  na 
b ru k  se tk i tysięcy  robotn ików , ro ln ików , 
u rzędn ików , "Obowiązkiem p a ń s tw a  jest t e ­
m u bezrobociu  zaradzić. D w ie drogi p ro w a­
dzą do tego  celu. Je d n a  to  pow iększen ie  s i­
ły  nabyw czej ludności, t. j. w pływ anie, by 
m asy p racu jące  w ięcej zarab ia ły , a tem  sa ­
m em  m ogły w ięcej kupow ać. Z w iększy to  
zdolność nabyw czą w ew nętrznego  rynku, 
zw iększy  zap o trzeb o w an ie  n a  tow ary , 
zw iększy  liczbę zatrudnionych . D ruga d ro ­
ga to  sk ró cen ie  dnia roboczego  z 8 n a  7 go­
dzin. K ró tszy  dzień  p rac y  skłoni p rze d się ­
b io rcę  do p rzy jęcia  do p rac y  bezrobo tnych

Zw iększenie zdolności nabyw czej mas, 
sk rócen ie  dn ia p rac y  to  są jedyne sposoby 
zw alczan ia  bezrobocia . S ą one już w y p ró ­
bow ane. W  A m eryce św ia tle jsi p rz e d s ię ­
b io rcy  stosu ją je z pow odzeniem , pow odo­
w ani w łasnym  dobrze  zrozum ianym  in te re ­
sem , a  nie filan trop ją . N ależy  jaknajp rędzej 
w stąp ić  W ślady  am erykańsk ich  p rze d s ię ­
biorców , gdyż nędza  u nas nadzw yczajnie 
w zrasta ,

A , B,

DZIAŁ TECHNICZNY
111 m i mi n

C Z A S O P I S M A ,

Kilka uwag skreślił A ntoni Kwiczała.

(dok.)

P raca  przy w szystkich dziennikach, jak 
również i przy wielu, szczególnie większych 
perjodycznych czasopismach, zorganizow a­
na jest w ten  sposób, że do k ilku  czy k il­
kunastu składaczy ręcznych ewent. m aszyn­
kowych przydzielony jest jeden  łam acz 
czyli m etram paż (przy większych dzienni­
kach dwóch lub trzech łamaczy), mający za 
zadanie tw orzyć kolumny z poszczególnie 
złożonych cząstek. W dziennikach, p ro ­
w adzących duży dział ogłoszeniowy, z a ­
trudnieni są  osobni do tego działu łam a­
cze, pracujący w kon takcie  z adm inistra­
cją ogłoszeń.

Szem at dziennika układa redakcja, zna­
cząc n a  odbitkach wszystkich szpalt zło­
żonych, num eram i, kolejność idh umiesz­
czenia, niemniej jednak  łam acz musi um ieć 
dokładnie obliczyć cały  m aterjał, mający 
znaleźć pom ieszczenie w odnośnym n u ­
m erze dziennika, aby uniknąć ponownego 
przełam yw ania kolumn, w raz ie  nadm iaru 
lub braku m aterjału redakcyjnego.

W szystkie szpalty w  kolum nie muszą 
być równej wysokości, przyczem  żadna 
szpalta nie może rozpoczynać się w ier­
szem  wychodnim (bękart) i nie pow inna 
się kończyć w ierszem  wciętym (szewc). Za­
radzić tem u należy p rzez przełam anie 
szpalt, ewent1. przez zgubienie lub dorobie­
nie wiersza.

Praw ie w każdym  dzienniku, jak i w 
wielu czasopism ach, um ieszczane są p ra ­
ce, z treścią pisma nie m ające nic w spól­
nego, jak np. powieści, rom anse, szkice li­
te rack ie  i t. p. P race  te  um ieszcza się zw y­
k le  w it. zw, o.dlcinku, czyli przeznacza się 
dla nich pew ną część jednej czy więcej 
kolumn. Odcinek ta k i nie pow inien zajm o­
wać więcej niż l/ 3 część kolumny, w r a ­
zie zaś rozm ieszczenia go n a  w iększej ilo­
ści kolumn, pow inien on być na w szystkich 
kolumnach jednakowej wysokości. Od­
dziela się go od tekstu w ydatną linją.

Tabelki jednoszpaltow e um ieszczać n a ­
leży w odnośnej szpalcie w całości, t. j. nie- 
przełam yw ane, szersze tabelk i najwygod­
niej um ieszczać u  góry lub u dołu kolum ­
ny, te k s t zaś należący d o  nich w łam ać 
bezpośrednio nad lub pod tabelką.

Ilustracje jednoszpaltowe włamuje się 
normalnie w  odnośnem miejscu szpalty; 
w iększe ilustracje, um ieszczone w środ­
ku kolumny, obłamują się talk, aby każda 
szpalta  czytana była od góry do dołu ko ­
lumny. W 'czasopismach ozdobnych, a głó­
wnie w  pismach ilustrowanych, gdzie ilu­
stracje <są podstaw ow ą częścią składu, ob­
łam ywanie kliszy musi być nadzwyczaj 
staranne i każda  kolum na musi tw orzyć 
w ysoką artystyczną całość, co szczególnie 
uwzględniać należy w kolum nach rozk ła ­
dowych.

Notki um ieszcza isię n a  końcu tej szpal­
ty, do k tórej się odnoszą. Je ż e li w  kolum ­
nie jest odcinek, notki odnoszące się do 
artykułów , ponad  nim stojących, umiesz­
cza się na  końcu odnośnej szpalty  ponad

odcinkiem. Ta zasada nie zm ienia się rów ­
nież dla kolumn, w  k tórych  ty tu ły  a rty k u ­
łów  są jednoszpaltow e. Jeże li natom iast 
kolumny są  form owane z tytułam i p rzez 
całą szerokość, czyli dw u- lub więcej -szpal­
towemu natenczas notkę um ieszcza się na 
końcu odnośnej szpalty  ponad  ty tu łem  n a ­
stępnego artykułu.

W ażną częścią dziennika czy czaso­
pisma jest, dla adm inistracji pism a ze 
względu na rentow ność, zaś d la  d rukarn i 
dla w ykazania 'Sprawności technicznej 
i p iękna układu, dział ogłoszeniowy; dzi­
siaj niestety, jest on tak  zaniedbany i trak ­
towany gorzej, niż po macoszemu, że 
napraw dę do białych kruków  m ożna za li­
czyć w Polsce pism a, w k tórych ogłoszenia 
jeżeli już nie ładnie, to  -bodaj popraw nie 
są składane. Odnosi się to  'szczególnie do 
dzienników, gdzie ogłoszenia opłacane są 
bardzo pow ażnem i kwotami, za k tóre  n a ­
leżałoby inserentow i dać uczciw ie w yko­
naną pracę, czytającej zaś publiczności 
estetyczne zadow olenie i niejako, zachę­
tę do  pobieżnego bodaj przejrzenia części 
ogłoszeniowej, na  ozem przecież ogłasza­
jącym isię głównie zależy. Składanie ogło­
szeń aby prędzej, nazyw a siię dość szumnie 
„racjonalizacją pracy", w  rzeczyw istości 
zaś jest ondynamiem partactw em , za  k tóre  
głównie adm in istra to r pism a, aprobujący 
albo zgoła narzucający tak ą  partan inę, po- 
winienlby ponosić konsekw encje (dajmy na 
to  w formie bezpłatnego  stałego urlopu. 
Przyp'. zec-era),

S kładacza w inić tu  nie można, gdyż je­
żeli m a on przełam ać k ilka  kolumn, sk ła ­
dających się z kilkudziesięciu najrozmaitszej 
w ielkości ogłoszeń i złożyć do nich d o d a t­
kow o kilkanaście  ogłoszeń nowych, brak 
mu czasu do  zastanow ienia się n ad  p ięk ­
nem  układów  i nad ładnem  ich rozłoże­
niem w kolumnach.

W róćm y jednak do  tem atu. Ogłoszenia 
dzielimy na: w iększe czyli sam oistne,
w wielkościach róiżn-y-ch, od pełnej kolum ­
ny aż do pew nej jej części, oraz ogłoszenia 
drobne, grupowane pod pewnem i stałem i 
dla nich tytułam i. O ile ogłoszenia drobne 
składa ;się zupełnie poj-e-dyńczo petitem  łub 
nonparelem , wyszczególniając ty tko  czy to  
p ierw sze słowo,, czy pierw szy w iersz lub też 
siłowa w -ogłoszeniu najw ażniejsze pismem 
wydatniejszem , to  ogłoszenia w iększe po ­
winny być składane ładnie i celowo, czyli 
rzeczy najw ażniejsze winny być wybitnie 
uw ydatnione, c a łe  zaś ogłoszenie p rzed ­
staw iać pow inno piękną i skończoną c a ­
łość. W szystkie ogłoszenia m ają zgóry 
oznaczoną wielkość, k tórej składaczów ' 
przekroczyć nie wolbo, w w ypadku więc 
zanadto  dłużej treści, wolno m u skrócić 
niektóre słowa, jedba-k w norm ach d la  
skrótów  obowiązuj-ących.

Łam acz grupuje kolumny ogłoszeń w e­
dług szematu, ustalonego przez adm inistra­
cję pisma, lub też  m a pozostaw ioną sw o­
bodę łam ania, a  w ów czas musi sam -uwa­
żać, aby ogłoszenia różnorodnych działów 
(szczególnie drobne), w łam ane były na 
właściwych m iejscach, większe zaś, aby 
tw orzyły ładnie ułożone grupy, tak,, by 
każda kolumna tw orzyła napraw dę este­
tyczną całość,

Z powodu, że dział ogłoszeń, jako za­
m ykający pismo, umieszczony jest praw ie
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zawsze n a  końcu num eru, ostatn ia więc 
jego Ikoiumna musi być pełną. Do jej ew en­
tualnego dopełnienia w raz ie  braku (co się 
czasem zdarza) ogłoszeń płatnych, łam acz 
m a zaw sze w zapasie ogłoszenia reklam o­
we redakcji,, drukarni i t. p„ k tórem i w ol­
no mu pozostałe  lulki wypełnić, Często 
także dlla nieprzeciążania num eru n iep łał- 
nemi ogłoszeniami, łam anie rozpoczyna się 
od ostatniej kolum ny, pozostaw iając ew en ­
tualne wolne miejsce ina początku  całego 
działu, n a  część redakcyjną.

Zdobnictwo ornam ent acyjne w  najw y­
tworniejszych czasopism ach należy do  
przeszłości. Panuje w nich dzisiaj, podobnie 
jak i w dziełach, w ytw orna p rosto ta . N o­
we, estetyczne w  rysunku i czytelne czcion­
ki (przeważnie oparte na  starych wzorach), 
s taranny  układ, dw a llulb trzy  ładne inicja­
ły w  całym numerze, gładki tytuł, prosta, 
pojedyncza,, pewniej grubości linja, p ięk ­
ny p ap ie r i tak iż  druk, czasem  dyskretny 
drugi w nim kolor, sk ładają się na  całość 
harm onijną i nader miłą. W  w ydaw nictw ach 
zeszytow ych skom ponow ana artystycznie 
ok ładka dopełnia całości, k tó rą  kulturalny 
czytelnik z praw dziw ą przyjemnością bierze 
,do ręki. Będzie nim naraz ie  francuz, an­
glik,, czy inny niemiec, jest jednak nadzieja, 
że z czasem i my staniem y z nimi w  jednym 
szeregu.
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NA NOWE TORY.
Koledzy Iwoiwsicy założyli i puścili w ruch 

spółdzielczą drukarnię, do której należą wszys­
cy związkowcy. Byt drukarni oparty n,a masach 
zorganizowanych; celem jest wprowadzenie cen­
nika robotniczo - spółdzielczego do produkcji 
druków.

PRZEM ÓW IENIE KOL. M A R SZ A Ł K A
wygłoszone na A kadem ji w  K rakowie.

Czcigodni, Szanowni Goście, Kochani 
Przyjaciele i Koledzy!

Obecnością sw oją uśw ietniliście rzadkie 
w  dziejach życia organizacyjnego święto, 
jakiem  jeist obchodzony dziś p rzez k ra ­
kow ską organizację drukarzy jej 80-decie 
istnienia jako  organizacji zawodowej — 
a 60-lietoi jubileusz z niej w yrosłego To­
w arzystw a em erytalnego drukarzy „Siła".

Zjechaliście się koledzy ze wszystkich 
stron, zakątków  i m iejscowości bliskich 
lub najdalszych Polski, by dzielić .się r a ­
dością naszą w chwili miłej i znamiennej, 
jak  dzieliliście isię z nami w dhwilach cięż­
k ich  ofiarinem sercem  i b ra te rsk ą  pom o­
cą. W itam  de lega ta  M iędzynarodowego 
S ekretarja tu , koił. Nem ecka, p rzew odni­
czącego Zw. Druk. Czechosłowacji, bo 
drukarzom  zagranicą inasz dzień  dzisiej­
szy  nie jest obojętny; dlla d rukarzy g ra­
nic, którefoy nas dzieliły, niem a i  być nie 
powinno. W as wszystkich, kochani, witam 
i dziękuję serdecznie za Okazane nam, 
dnulkarzom krakow skim , uczucia sympatji 
i przyjaźni — i o  zachow anie ich dla nas 
n a  zaw sze gonąco proszę. Albowiem nie 
sam  interes, choć wspólny i dobrze uzgod­
niony, łączy nas oddawlna do teg o  stopnia, 
lże doczekaliśm y się sędziw ego w ieku 
80-ciu la t zw iązku jednych i tych sam ych 
ludzi, ale wprosft p rzeciw nie pow iedzieć 
wolmo, że spraw iła to  ta  serdeczna nić b ra ­

0  założeniach i zamiarach lwowskich kole­
gów najlepiej poinformuje kolegów poniżej za­
mieszczony artykuł, przez mich w „Ognisku" na­
pisany.

Nowoczesny ruch robotniczy objawia się 
w  kilku kierunkach. Znajdujemy w nim kie­
runek polityczny, zawodowy, oświatowy 
i kooperatyw ny (spółdzielczy). W szystkie te 
gałęzie, aczkolw iek kroczą, zdaw ałoby się, 
własnemi drogami, jednak dążą do jednego 
wspólnego celu wyzwolenia prolet'arjatu.

O tej ostatniej gałęzi — spółdzielczości— 
pragniem y dziś pomówić z naszego punktu 
w idzenia lokalnego.

Lwowska spółdzielcza drukarnia.

D rukarze lwowscy, przyznać trzeba, nie 
zapominali o  spółdzielczości. Instyktow nie 
w prost odczuwali jej potrzebę, zakładając 
instytucje o charak terze spółdzielczym.

Praw da, nie wszystkie t'e instytucje spół­
dzielcze utrzym ały łinję swych założycieli. 
Jedne obrały ciasną formę grupy spólni- 
ków, do której, poza pew ną liczbą osób, 
nie dopuszcza się nikogo; inne weszły na 
drogę czysto kapitalistyczną, zatracając swe 
oblicze robotnicze; inne znikły z powierzch-

te rstw a , życzliwości, chęć dzielenia się 
złem i dobrem, śpieszenie z pom ocą cho­
rem u, głodnemu i kalece, jak to  było od 
sam ego początku  zakiełkow ania naszej o r­
ganizacji. Bez tych zasad i gotowości n ie ­
sienia pom ocy bezinteresow nie, o rozwoju 
organizacji zawodowej mowy być nie może.

Tym duóhem owiani byli pionierzy n a ­
szej organizacji, i ci, k tó rzy  dla zdobycia 
robotnikow i samego ty lko  p raw a .stowa­
rzyszania się w związki, pośw ięcali .swoją 
wolność osobistą, a nie rzadko i życie na 
barykadach — ich ideę gotowi naśladow ać 
po  dziś dzień i w przyszłości d rukarze 
krakow scy, k tó rzy  doprow adzili organiza­
cję swoją do potęgi, nad  k tó rą  — mam 
nadzieję — że i w  przyszłości nie będzie 
m ożna przejść do porządku dziennego.

Życie bowiem d a ło  nam zbyt wiele do ­
brych foauk, a iprzedewiszystkiem tę , że  
inifct o robotniku nie pomyśli, j,eśli on tego 
sam nie uczyni.

D rukarz p ierw otny  był arty stą  w  k aż ­
dym calu, wolnym obywatelem , uprzyw i­
lejowanym  p rzez  królów , rów ny w  hierar- 
dhji społecznej iswemu prynicypałowi, a jed­
n ak  i ten  .sam artysta-d rukarz  nie był 
p rzecież niczem innem, jak  ty lko  p rzed ­
m iotem eksploatacji,. Zm ieniały się w arun­
k i techniczne pracy, znikały pow oli p rzy­
wileje drulkarza-artysty, staw ał się .dru­
k a rz  robotnikiem], k tó ry  w skutek  p o stę ­
pów  w technice, zaczynał wykonyw ać p ra ­
cę w  jednym tylllko k ierunku, podczas gdy 
drukarz p ierw otny był wszystkiem, bo ry ­

nd spółdzielczej, zatrzymując się w ręku je­
dnego człowieka.

A jednak temi „metamorfozami" zrażać 
się nam nie wolno — ii nie zrażam y się. D o­
tychczasow e usiłowania utw orzenia silnego 
ruchu spółdzielczego nie mogą pójść na m ar. 
nie. Przeciwnie, z doświadczeń, poczynio­
nych w  lat'ach ubiegłych, czerpiem y naukę 
na przyszłość.

W  ostatnim  czasie żyjemy pod znakiem 
tw orzenia się nowej instytucji spółdzielczej 
na naszym terenie: „Związkowych Z akła­
dów Graficznych". Pierw sze kroki już po­
czynione — a ich realnem  dziełem jest kup­
no drukarni, k tó ra  od k ilku tygodni jest już 
w ruchu.

D rukarnia ta, bezsprzecznie, niew ielka 
nie może konkurow ać ,z zakładam i, upo- 
sażonemi w  najnowsze zdobycze techniki. 
J e s t ona jednak jednym z kamieni funda­
mentu, na którym  ma stanąć nasz wielki 
gmach spółdzielczy.

Człowiek nie jest zły; jest on słaby tyl­
ko — powiedział któryś pisarz rosyjski.

I kiedy nasi poprzednicy stw arzali za­
k łady spółdzielcze zapomnieli oni, że ich 
następcy mogą być ludźmi niie złymi, lecz 
słabymi, którzy  ich najszlachetniejszych in- 
tencyj nie zrozum ieją i spaczą dzieło, podle­
gając różnym wpływom i namowom.

Ażeby dzieło nasze nie spaczyć, ażeby 
ono nie weszło na to ry  niewłaściwe i kiedyś 
nie stało  się naszem nieszczęściem — pcha­
my je na nowe tory.

A tory  t'e wyglądają następująco:
Każdy członek naszej organizacji zawo­

dowej m u s i  być (a nie m o ż e  być!) rów ­
nocześnie członkiem spółdzielni naszej.

Oblicze zakładów  naszych spółdzielczych 
będzie takie, jakiem będzie oblicze organi-

sownikiem), rytow nikiem , m aszynistą, p a ­
piernikiem , a nie rzad k o  i samym autorem  
.lub Itllóimacziem książki. Zniknęły te  w szyst­
k ie  p iękne cechy d ru k arza  — zas ta ła  jed ­
nak ta  sama w spólna do la  u drukarza- 
robotniką, z jaką b o ryka ł się i artysta, 
t. j. że w ykorzystyw ano jego słabą pozycję 
jako iniezorganizowanego — i to  wszędzie, 
gdziekolw iek drukarstw o jako zaw ód p o ­
w staw ało.

Już  w  r. 1471 w m ieście Bazylei rada  
m iejska w ystępow ała w obronie stra jku ją­
cych drukarzy, żądając dlla nich podw yżek. 
W  r. 1539 strajkują d rukarze  Paryża. Dru­
karz robo tn ik  odczuw ał n a  swej skórze 
coraz silniej sku tk i iswej słabości jako  nie- 
zorganizowany, a coraz silniejsze uderze­
nia  w niego dały mu Itę świadomość, że nie 
.chcąc zginąć, bronić isię musi i to  wspólnie 
ze  swymi kolegam i, że ty lko  w  zw artym  
szeregu organizacji będzie mógł zdobywać 
i bronić lepszych w arunków  ju tra.

Mimo, że robotn ika trak tow ano  źle, bo 
n iejednokrotnie w prost nieludzko, nie od­
wzajemnił się pięknem  za nadobne, gdy 
zorganizow aw szy się, na  pierw szem  m iej­
scu .stawiał w yrabianie charak teru  i filan­
tropię, niosąc pom oc chorem u iluib głodne­
mu koledze, a na  dalszym planie dopiero 
obronę swej egzystencji.

I u nas, jak to  zachow ane zapiski hi- 
storji d rukarstw a wskazują, pow stała  w  r, 
1675 Kongregacja Tow arzyszy D rukar­
skich, istn iejąca do r. 1842, Tę kongrega­
cję uw ażać m ożna jako zalążek naszej dzi-
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zacji zawodowej. Gospodarzam i więc n a ­
szych zakładów  spółdzielczych będą nie je­
dnostki, ale o g ó ł  zorganizowanych tow a­
rzyszy drukarskich.

Przy w kładce do organizacji zawodowej 
ściąga się przymusowo i w kładkę do spół­
dzielni—chociażby wynosić miała ona 1 zł., 
czy naw et 50 gr. tygodniowo. M ała w kład­
ka, ale wszyscy muszą ją płacić tak ,^  jak 
wszyscy p łacą w kładkę do „Ogniska .

Nie zapominajmy, że z drobnych cegie­
łek  pow stają potężne gmachy. A takim  
gmachem pow inien być i będzie nasz ruch 
spółdzielczy.

O ile chcemy więc utrzym ać się na po­
wierzchni życia, musimy, prócz gałęzi za­
wodowej pielęgnować i inne gałęzie, w tern 
gałąź spółdzielczą, ażeby nasz ruch po­
pchnąć na nowe, silne tory.

Nowej placówce gorąco życzymy powo­
dzenia.

Z CHWILI.

W dniu 29 sierpnia Prezydent rozw ią­
zał Sejm i Senat; rów nocześnie zarządził 
nowe w ybory — do Sejmu na dzień 16 li­
stopada, a do Senatu — na dzień 23 listo­
pada.

Nadchodzi dla nas uroczysta i w ażna 
chwila, kiedy za pom ocą k a rtk i głosowa­
nia decydow ać będziem y o wyborze po­
sła  czy sen a to ra  — naszego przedstaw iciela 
do władz państwowych.

Dziś mamy w Polsce dwa obozy. Z jed­
nej s trony  sanacja z prem jerem  Piłsudskim  
na czele, z drugiej strony obóz dem okra­
tyczny.

Zamach stanu, dokonany p rzed  4-ma 
laty  nie zaspokoił p ro letaria t, mimo, że

siejiszej organizacji zawodowej, W  czasie 
tym  obowiązywały jeszcze przyw ileje n a ­
dane drukarzom , obow iązyw ał też rozkaz 
kró la  Zygmunta I-go, m ocą k tó rego  re k to ­
rzy U niw ersytetu  Jagiellońskiego stali się 
dla drukarstw a wogóle przełożonym i i naj­
wyższą w ładzą w  spraw ach w ew nętrznych, 
czysto drukarskich, jak i pryw atnych.

W roku 1675 s ta rs i owej kongregacji, 
ułożywszy s ta tu t, potw ierdzony p rzez  re k ­
to ra  U niw ersytetu Jagiellońskiego, kis. 
Szymona M akowskiego, uregulowali p rz e ­
de wszystkiem  kw estję m oralno - etyczną 
tak  W życiu organizacyjnem  w drukarni 
w stosunku do pryncypała, jak  i w żyćiu 
pryw atnem . Przepisy  te  odnosiły się ta k ­
że i do uczni. S ta tu t ten, upraw om ocniony 
wydanym dyplom em  przez rek to ra  Szym. 
M akowskiego, m ówi w  ostatnim  punkcie 
także i o przyw ilejach drukarzy: „Od
wszelkiej odpowiedzialności praw nej 
grodzkiej, jak i miejskiej niech będą w ol­
n i i należy im odpow iadać w  obecności 
M agnificencji R ek to ra  jako  w iswoim są ­
dzie właściwym ". Znaczy to , że naw et 
w w ypadku zwykłego przestępstw a tylko 
Kongregacja w  obecności re k to ra  m iała 
p raw o karan ia  drukarza.

Podobny dokum ent, zw any „Punktam i 
pierw szem i", zaw ierał dalsze przepisy p o ­
rządkow e dla członków, jak m ają zacho­
w yw ać się w  organizacji i w  dtukarini, n a ­
k ład a ł obow iązek ścisłego przestrzegania  
sp raw  religijnych — i to  w szystko pod 
groźbą odpowiednich już ustalonych k a r

zamach czynnie popierał, tych nadziei, ja ­
kie w zamachu pokładał. Nie nastąpiło  
polepszenie stosunków  w Polsce. W yzysk 
kapitalistyczny nie zmniejszył się. P rze ­
ciwnie, dzięki kryzysow i gospodarczem u 
i wynikłem u bezrobociu położenie prole- 
tarja tu  się pogorszyło, Przedsiębiorcy, w i­
dząc, iż p ro le ta ria t jest osłabiony, obniżają 
w aruńki pracy. Łam ią bezkarnie ustaw o­
daw stw o robotnicze, zw łaszcza 8-godzinny 
dzień pracy, obniżają zarobki.

Rząd obojętnie się tem u przygląda; n a ­
w et na  skutek  żądań przedsiębiorców  w y­
cofał ustaw ę o ubezpieczeniu na  starość 
i wstrzym uje rozbudow ę praw odaw stw a 
ubezpieczającego i zabezpieczającego ro ­
botników.

Zamiast pracy nad ulepszaniem  u sta ­
w odaw stw a w kraju, widzimy w alkę sana­
cji i rządu z Sejmem, z demokracją, W iele 
ustaw , jak np,, zm iana podatku  od zarob­
ków, nadm iernie obciążającego robotn i­
ków, zmiana ustaw y o pomocy bezrobot­
nym, nie mogło być w Sejmie rozpatrzo­
nych i uchwalonych.

Sanacja rozpoczęła jeszcze inną robo­
tę  — rozbijanie klasowych organizacyj ro ­
botniczych — politycznych i zawodowych, 
mając na  celu osłabienie ruchu robo tn i­
czego, pozbaw ienie go siły i znaczenia. Be- 
bees, jej dziecię, pom aga w tej nieza- 
szczytnej pracy.

P ro le taria t nie będzie popierać sanacji, 
gdy sanacja u ła tw ia kapitalistom  wyzysk, 
a prow adząc w alkę z Sejmem, obniża zna­
czenie i powagę praw a, przynosi szkodę 
państw u.

Dziś głównemi hasłam i wyborczem i są: 
w alka z Sejmem i obrona Sejmu.

pieniężnych, w  razie grubszego p rzew in ie­
nia, według uznania starszych Kongregacji. 
KwestJji cennika przepisy  te  nie regulo­
w ały jeszcze; jak  przed  istnieniem  Kon­
gregacji, tak  i wówczast w ynagradzano dru­
k a rza  w natu rze, dając mu całkow ite 
utrzym anie, lub w  pieniądzach, w ypłaca­
nych po  jarm arku, gdy u targow ano coś za 
druki, lub też  po  ukończeniu danej roboty.

Dumny był kolega ze sw ego zawodu, 
wysoko s taw ia ł swoją osobistą godność 
jako drukarz, N ależałoby więc przypusz­
czać, że jego pan mógł być z robotnika z a ­
dowolony i odpowiednio go. będzie tra k to ­
wać; lecz w idocznie inaczej się działo, bo 
kilika ła t później w 1691 now y dyplom 
przez !ks. rek to ra  Przew orskiego podp isa­
ny, zaw iera przepisy  i dla pryncypała, jak 
się m a zachowywać wobec swego p ra ­
cownika,

W r. 1694 (dalszy dyplom,, nadający 18 
nowych przepisów , ulepszających stosunki 
organizacyjne, w prow adza nowy podział 
członków  n a  tow arzyszów  i półtow arzy- 
szów oraz now ą godność t. zw. M łodszego 
Towarzysza.

W podobnych w arunkach statutow ych, 
gdzie na  pierw szym  planie znajdow ały się 
kw estje m oralno-etyczne, na drugim do­
p ie ro  w bardzo  małym ty lko  zakresie 
uwzględniane były spraw y czysto zaw o­
dow e i organizacyjne, jak przestrzeganie 
przyjm ow ania należycie uzdolnionych do 
nauiki kandydatów , lub przestrzeganie, by 
n ik t nie m ający odpowiednich św iadectw

P ro le tarja t w ystąpi w obronie Sejmu, 
w obronie dem okracji. D em okratyczny 
ustrój zapew nia robotnikom  swobodę zrze­
szania się, swobodę walki z wyzyskiem, 
wolność słowa, druku, zebrań. D em okra­
tyczny ustrój zapew nia kontro lę nad dzia­
łalnością władz adm inistracyjnych, zapew ­
nia przez proletarjackie organizacje i p ro ­
letariackich  posłów  wpływ  na  ustaw odaw ­
stwo oraz na politykę w ew nętrzną i zagra­
niczną.

Z tych powodów p ro letaria t, a razem  
z nim i d rukarze  opow iedzą się za Sejmem.

REW OLUCJA  
W W ARSZAW SKIEJ „WSPÓLNOCIE1*

W Okr. W arsz, „W spólnoty", popiera­
nej przez n iektórych w łaścicieli drukarń, 
naśladowców m etod p. Pawłowskiego z P o­
znania, zapanow ały tendencje połączenia 
się z naszym Związkiem.

— Nie chcemy być łam istrajkam i! Nie 
chcemy szkodzić naszym  kolegom! Nie 
chcemy być „brytanam i" do obrony in te re ­
sów naszych wyzyskiwaczy! — mówili k o ­
ledzy, k tórzy  się już przekonali, dokąd 
zmierzają tendencje Stowarzyszenia.

„Rewolucja" w ynikła nie na żarty.
Gdy io tern dow iedzieli się S to larek  

i Ligęza, w te  pędy  udali się do „p ro tek to ­
rów " swej łamistrajkowiskiej organizacji.

— Ratujcie, panowie, organizacja w n ie­
bezpieczeństw ie! Już się połapały  nasze 
baranki w naszej robocie!

Zebrano radę  popierającą zdradziecką 
organizację. M yślano poważnie, jakby za­
szachow ać zbuntowanych, k tórzy  już przej­
rzeli na oczy^

za d rukarza  podaw ać się ani do  p racy  s ta ­
nąć nie mógł, Kongregacja Tow arzyszy 
drukarzy w K rakow ie dożyła do r. 1842, 
w którym  stosunki polityczne i gospodar­
cze do jej zlikw idow ania się przyczyniły.

T aka jest w skrócie nadzwyczajnym  fai- 
storja czasów  p rzed  nastaniem  naszej or­
ganizacji, k tórej d op ie ro  my obecni je ­
steśm y praw ow itym i następcam i, mogący­
mi obchodzić dzisiejsze św ięto 80-lecie 
tejże organizacji.

Jakko lw iek  p rerogatyw y zlikwidowanej 
już Kongregacji były w stosunku do dzi­
siejszej organizacji naszej bez porów nania 
skromniejsze, jednak  pozostała  garsteczka  
członków jej, w ychow ana w duićhu organi­
zacyjnym, postanow iła  na  nowo zabrać się 
do  pracy  i w dniu 20 październ ika 1850 
9-ciu kolegów  podpisuje ak t zaw iązania 
Kasy Składkow ej Kolegów Sztuki D ru­
karskiej w K rakow ie, istniejącej od 1850— 
1868, przem ianow anej zaś od r, 1868 — 
1885 na W zajem ną Pomoc D rukarzy K ra­
kowskich,

Był to  początek  zaistnienia formalnego 
naszej dzisiejszej orgainiazćji zawodowej.

Życie bowiem m ów iło pozostałym  k o ­
legom z Kongregacji, że inowej organizacji 
zawodowej nie w ystarczy już ty lko sam a 
forma w ychow ania m oralnego i religijne­
go, ale że i druga strona  tego m edalu, t. j. 
ekonomiczna, jest nieodłącznie z egzysten­
cją d ru k arza  związana.

(dok. nast.)
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Organizacja pryncypałów  naszykow,a ła 
oficjalny list do Okręgu „W spólnoty".

N adszed ł d z ień  ogólnego zeb ran ia . W y ­
staw io n o  w n iosk i o p o łą cz en iu  się  w  je d ­
n ą  organizację. L igęza i S to larek , z a g ro że ­
ni u t r a tą  zau fan ia  u  p ry n cy p a łó w , jak  
w ściek li m io ta li się i dow odzili, że żąd an ie  
p o łą cz en ia  się jest szkodliw e. J a k o  a rg u ­
m en t najsiln iejszy  p o k az a li lis t o rgan izacji 
p ryncypa łów , k tó ry  b rzm ia ł w  te  m niej 
w ięcej s łow a: „W obec p o le p sza n ia  się kon- 
ju u k tu ry  i p rzew id y w an eg o  p rzy ję c ia  do 
p rac y  p racow n ików , p rosim y W . P. o p rz y ­
słan ie  nam  lis ty  b ez ro b o tn y ch ”. T o  w  c z ę ­
ści u spoko iło  bezrobo tnych . Z arząd  p o d a ł 
się do dymisji. O brano  now y  Z arząd , do 
k tó rego  w szed ł znów  L igęza i S to larek . 
Część członków  odpad ła , p rze k o n aw szy  
się o p raw dziw ych  dążen iach  „W spólnoty".

Ale czy to  spraw ę bezrobocia rozw ią­
że? A jeżeli wszyscy przeniesiem y się do 
„W spólnoty", to czy bezrobocie ustanie? 
Nie. Rozchodzi się o to, aby rozdwoić sze­
regi proletarjuszy drukarskich, aby ci nie 
mogli solidarnie zażądać od swoich w yzy­
skiw aczy p łacy  w ystarczającej dla ludz­
kiego życia.

Je d n a k  id e a  so lidarności robo tn icze j ży ­
je  i obudziła  się n a w e t u  najm niej u św ia ­
dom ionych; b ęd z ie  ona k ie łk o w ać  i w yda 
ow oce w  p o stac i jedynej o rganizacji d ru ­
karzy .

Co złe, to w gruzy się rozleci,
Co dobre — wiecznie będzie żyć.

Nawrócony.

UCZNIOWIE ZAGRANICĄ.
S p raw a uczn iow ska  nie schodzi u  nas 

z p o rząd k u  dziennego, gdyż je s t bardzo  
w ażnem  zagadn ien iem  d la  p rzem y słu  g ra ­
ficznego, O sta tn io  M iędzynarodow y  Se- 
k re ta r ja t  D ru k a rsk i zeb ra ł, o p raco w a ł i w y ­
d ał m a te rja ły , d o tyczące  uczniów  za g ra ­
nicą. P odajem y  je  do  w iadom ości ogółu, 
gdyż n iew ą tp liw ie  w zbudzą  one za in te re so ­
w anie.

Niemcy, W  d ru k a rn iac h  n iem ieck ich  
w  sp raw ach  uczn iow sk ich  obow iązuje 
um ow a zb io row a wzgl. jej p o stan o w ien ia  
o uczniach . U czeń  m oże p rzy ję ty  do p r a k ­
ty k i dop iero  po  ukończen iu  14 la t. W y m a­
gane je s t św iad ec tw o  szkolne i św iadec tw o  
lek arza . Czas n a u k i ok reślo n y  je s t na 4 la ­
ta . S to su n ek  uczn iów  do  w y k w alifik o w a­
nych  u s ta lo n y  je s t w edług  nas tępu jące j sk a ­
li: d la sk ła d ac zy — jeden  uczeń  do 4 p ra c o ­
w ników , dw óch n a  5 d o  9 p rac ., trze ch  n a  
9 do 15, cz te re ch  n a  16 do 24, p ięc iu  n a  25 
do 35; dalej jed en  u cz eń  w ięcej na k a ż ­
dych  12 p rac . D la m aszyn istów : jeden
uczeń  do 4 p rac ., dw óch uczni n a  5 do 10 
p rac ,, trze ch  n a  11 do 20, cz te re ch  na 21 
do 30, p ięc iu  n a  31 do 45 p rac . i dalej je ­
d en  uczeń  n a  k ażd y ch  15 p rac . Z pow odu 
w ie lk ie j liczby  b ez ro b o tn y ch  od  1 p a ź ­
d z ie rn ik a  1930 do 30 w rześn ia  1931 r. obo­
w iązu je  w  zecern iach  sk a la  uczniów  d la 
m aszyn.

U czniow ie obow iązan i są u częszczać do 
szkó ł lub na k u rsy  zaw odow e. U m ow a 
ok reśla  rów n ież  w ynagrodzen ie  uczniów ; 
w  p ierw szym  roku  p ra k ty k i u cz eń  o trzy ­
m uje 10% m inim um , w  drugim  roku  20%', 
w  trzec im  —  30% , w  czw artym  —  40%j. 
P rz ep isy  p raw n e  zobow iązują w łaśc ic ie la  
zak ład u  i rodziców  lub op iekunów  uczn ia  
do za w ieran ia  k o n trak tu .

N auka n a  m aszynach  do sk ła d an ia  trw a  
13 tygodni. K an d y d a t w y b ie ra n y  jest z p o ­
śród  p ersone lu  d ru k arn i; podczas nauk i 
o trzym uje p o p rzed n ią  p łacę , k tó ra  nie m o ­
że być n iższą od m inim um . Je ż e li p o  u p ły ­
w ie  13 tyg. uczący  się nie w y k aże  w ym a­
ganych  postępów , n au k a  m oże być p rz e d łu ­
żo n a  o dalsze 13 tygodni n a  poprzedn ich  
w arunkach . Z ak ład  m a p raw o  zaw rzeć 
z uczącym  się um ow ę, na m ocy k tó re j obo­
w iązan y  je s t przynajm niej jeden  ro k  p ra c o ­
w ać w  zak ładzie .

W ed ług  danych  Zw. D ruk. Niem,, około 
80% uczniów  jest zo rganizow anych; w  k o ń ­
cu r. 1928 liczono w  organ izac jach  zw iąz­
kow ych 17.327 uczniów . W  końcu  1929 r. 
liczba uczniów  w ynosiła  16.594; spadek  w y­
n ik ł dz ięk i tem u, iż w  roku  ub ieg łym  zap i­
sa ło  się m niej, n iż  w ypisało .

Austrja. S p raw y  uczniów  regu low ane są 
p rzez  p rzep isy  um ow y zb iorow ej i u staw ę  
z dn. 5 lu tego  1907 r. U czeń m oże p rzy ję ty  
na p ra k ty k ę  po  ukończen iu  14 lat. Czas 
p ra k ty k i 4 la ta . N iezbędne jest za św iad ­
czenie lek arza , że uczeń  m oże być p rzy ję ­
ty . S k a la  uczniów  u sta lo n a  jest w  n a s tę ­
pu jący  sposób: jeden  uczeń  od 0 do 4
prac ., dw óch n a  5 do 10, trze ch  n a  U  do 
14, cz te re ch  na 15 do 18, p ięc iu  na 19 do 
23, sześciu  n a  24 do 29, siedm iu n a  30 do 35, 
ośm iu n a  36 do 41, dziew ięciu  n a  42 do 
48 i t. d. sk a la  stopn iow o w zrasta , by  z a ­
kończyć się postanow ien iem , że po 117 
p rac , na każdych  dalszych 12 m oże w ypaść 
jed en  uczeń.

U czniow ie obow iązan i są u częszczać do 
szkół zaw odow ych  tam , gdzie one egzy­
stują. Z arobk i uczniów  w ynoszą: w p ie rw ­
szym  ro k u  p ra k ty k i 8 szylingów  (szyi. =  
1.25 zł.), w  drugim  roku  —  12 sz., w  tr z e ­
cim  -  i7  fz- i w  czw arty m  — 25 sz. U czeń 
po ukończeniu  p ra k ty k i pod lega egzam ino­
wi. K o n trak ty  uczn iow sk ie  są obow iązko ­
we, p rzvczem  jeden  egzem plarz pow in ien  
być p rzed łożony  w ładzy  gminnej,

D la uczących  się n a  m aszynach  do 
sk ła d an ia  czas nauk i ok reślony  je st n a  15 
tygodni, Do n a u k i dopuszczani są jedynie 
sk ład acze ; uczn iow ie w  osta tn im  roku  
p ra k ty k i m ogą też  uczyć się  m aszynow e­
go sk ładan ia .

Do Z w iązku  n a leży  od 90 do 100% 
uczniów .

Belgja. U m ow a zb io row a służy za p o d ­
staw ę  do regulow ania liczby  uczniów . 14 
la t skończonych  stanow i najn iższy  w iek  dla 
ucznia. P ierw szy  ro k  n au k i uw aża  się za  
próbny . C zas n au k i trw a  5 la t. Ś w iadectw o 
le k a rsk ie  nie je s t kon iecznem  do p rzy jęc ia  
p ra k ty k a n ta . S k ala  uczn iów  w ynosi: dla 
sk ład aczy : jeden  uczeń  n a  1 do 3 p ra c o ­
w ników , dw óch n a  4 do 6, trze ch  na 7 do 
12, c z te re ch  na 13 do 20, a dalej na k a ż ­
dych  10 p raco w n ik ó w  jeden  uczeń  w ię ­
cej. D la m aszynistów : jeden  uczeń  n a  1 do 
4 p rac ., dw óch na 5 doi 8 i  na każdych  d a l­
szych 4 p rac o w n ik ó w  jeden  uczeń  w ięcej. 
U częszczan ie  do szkół zaw odow ych jest 
obow iązkow e; uczeń, kończąc p rak ty k ę , 
obow iązany  jest p rze d ło ży ć  zaśw iadczen ie  
z uko ń czen ia  szko ły  zaw odow ej. Tam , 
gdzie szkó ł niem a, uczeń  pod lega  egzam i­
now i kom isji w yłon ionej z pośród  w łaśc i­
cieli i p racow n ików ,

U m ow a zb io row a o k reśla  w ysokość w y ­
nag ro d zen ia  uczniów ; w  p ie rw szych  dw u la ­
ta ch  w ynagrodzen ie  za leżne jest od um o­

wy pom iędzy  zak ład em  a uczniem , w  tr z e ­
cim roku  uczeń  o trzym uje 35% m inim um , 
w czw artym  —  55.%!, a w  p ią ty m  —  75% . 
Czas p ra c y  dla uczn iów  je st ta k i sam , jak  
i dla p raco w n ik ó w ; u częszczan ie  do szko ­
ły  zaw odow ej w licza  się do czasu  pracy . 
K o n tra k ty  uczn iow sk ie są zaw ierane .

U czniów  n a  sk ła d ac zy  m aszynow ych 
w y b ie ra  się z pośró d  perso n e lu ; czas nauk i 
trw a  13 tygodni, p ła tn y ch  w edług  m inim um  
ręcznego . W łaśc ic ie l m oże zaw rzeć  um o ­
w ę, gw aran tu jącą  m u ro k  p rac y  po w y u ­
czeniu . U czniow ie m ogą być dopuszczani 
do nauk i sk ła d an ia  n a  m aszynach  dop ie ro  
w  5-tym  roku  p rak ty k i.

Danja. U m ow a zb io row a decyduje o w a ­
ru n k ach  k sz ta łcen ia  i p ra c y  uczniów . N aj­
n iższy w iek  dla u czn ia  w ynosi 14 lat. Św ia­
dec tw o  szkolne w ym agane, a ta k że  św ia ­
dec tw o  le k a rz a  i zap isan ie  do k asy  ch o ­
rych. L iczba uczn iów  usta lo n a  jest w  n a ­
stęp u jący  sposób: n a  jednego p raco w n ik a  
1 uczeń, dw óch uczni na 2 do 4 prac ., 
trzech  uczni na 5 do 6 pr., c z te re c h  n a  7 
do 10, p ięciu  na 11 do 15; p rzy  w iększej 
liczb ie p racow ników  n iż 15 liczba uczniów  
m oże w ynosić najw yżej sześciu. U częszcza­
n ie do  szkó ł zaw odow ych jest obow iązko ­
w e i m a m iejsce poza czasem  pracy . W e d ­
ług zw yczaju  uczeń  p o b ie ra  w  p ierw szym  
roku  p ra k ty k i 6 k o ro n  (kor. =  2.40 zł.) ty ­
godniow o, w  2-gim ro k u  p ra k ty k i —  8 kor., 
w  trzec im  —  10 ko r., w  czw arty m  —  12 
i w  p ią tym  14 kor. U czeń  po skończeniu  
p ra k ty k i p o d leg a  egzam inow i. K o n trak ty  
uczn iow sk ie są za w ie ran e  i w n ich  w y ­
szczególnione są w aru n k i p ra c y  i k sz ta łc e ­
n ia ucznia.

Nauka m aszynkarzy określona jest na 
13 tygodni, p łatnych w edług minimum 
ręcznego. Na prowincji uczniowie mogą 
się nauczyć składania maszynowego w  osta­
tnim roku p rak tyki; przyczem  w  pierwszym  
półroczu pracują na  m aszynie po 2 godz. 
dziennie, a w drugim po 4 godz. W  K open­
hadze w drukarniach gazetowych uczniów 
niema, więc nie mogą się zapoznać ze sk ła ­
daniem maszynowem.

Hiszpanja. Spraw a uczniów jest częścio­
wo tylko uregulowana. Czas p rak tyki trw a 
5 lat; skala uczniów jeden na 5 pracow ni­
ków. W ynagrodzenie wynosi od 16 do 56 
proc. minimum, stosownie do la t praktyki. 
Niema tam  egzaminów po ukończeniu p rak ­
tyki, niema t'eż kontraktów .

Estonja. P o siad an e  d an e  d o ty czą  stanu  
p fze d  o sta tn im  stra jk iem  w  r. 1928. G ra n i­
ca w ieku  w ynosi 16 lat. W ym agany  je st od 
ucznia p ew ien  dość w ysoki cenzus n au k o ­
w y  i  zaśw iadczen ie  lek arza . N aogół za ro b ­
ki uczniów  w ynoszą w  p ierw szym  ro k u  
p ra k ty k i 25%  m inim um , w  drugim  —  30% , 
w trzecim  —  40% ii w  cz w arty m  —  60% ,

Finlandja, S praw y  uczniow skie ro zs trz y ­
gane są p rzez  p rzep isy  p raw n e  i um ow ę 
zb iorow ą. U czeń  dopiero  po  skończeniu  15 
ła t  m oże być p rzy ję ty  na p ra k ty k ę . Ucz­
n iów  obow iązuje chodzen ie n a  kursy , z a p e ­
w niające śred n ie  w y k sz ta łcen ie , P ra k ty k a  
trw a  4 la ta . Ś w iadectw o lek arza , s tw ie r­
dzające ogólny dob ry  s tan  zd row ia i  sp e­
cjalne zaśw iadczenie o dobrym  w zroku , 
są  n iezbędne. S k a la  uczn iów  podzie lona  
je st na 6 klas, W ynagrodzen ie  uczniów  s ta ­
now i: w  p ierw szym  roku  p ra k ty k i 18% m i­
nimum , w  drugim  28% , w  trzecim  3 8 % , w  
czw artym  5 8 % . C zas p ra c y  w ynosi 46 godz.
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n a  ty d z ie ń  w lic z a ją c  w  to  godzim y, s p ę d z o ­
n e  w  szk o le . P o  u k o ń c z e n iu  p ra k ty k i  u c z ­
n io w ie  p o d le g a ją  egzam inow i. P ra w o  n a k a ­
zu je  z a w ie ra ć  k o n tr a k ty  u c z n io w sk ie .

Francja. O rg an izac ja  w ła śc ic ie li z a k ła ­
dów  i p ra c o w n ik ó w  re g u lu ją  sp ra w ę  u c z ­
n io w sk ą , W z ó r  k o n tr a k tu  u czn io w sk ieg o  
d o łą c z o n y  je s t do um ów  zb io ro w y ch . K a ż ­
dy  u c z e ń  o trz y m u je  k s ią ż e c z k ę  u c zn io w sk ą , 
w  k tó r e j  z ap isu je  się jeg o  w y n a g ro d z e n ie , 
g ra ty f ik a c je , o trz y m a n e  od  z a k ła d ó w , u w a ­
gi o  u c z ę sz c z a n iu  n a  k u rs y  zaw o d o w e  
a ta k ż e  w y c iąg  z p ra w o d a w s tw a , d o ty c z ą ­
ceg o  u czn ió w .

C zas p ra k ty k i  o k re ś lo n y  je s t n a  4 la ta , 
Ś w ia d e c tw o  sz k o ln e  i le k a r s k ie  je s t  w y m a ­
gan e , S k a la  u czn ió w  w y n o si je d e n  u czeń  n a  
5 p ra c ., p rz y c z e m  w  z a k ła d a c h , z a tru d n ia ­
ją c y c h  do  5 p ra c o w n ik ó w , m o ż e  b y ć  ró w ­
n ież  je d e n  u czeń . U c z ę sz c z a n ie  d o  szk ó ł 
lu b  n a  k u rs a  z a w o d o w e  tam , gdzie  one  są, 
je s t o b o w ią z k o w e . P ła c e  u c z n ió w  d o s to s o ­
w a n e  są  do  m in im um  p ra c o w n ik ó w ; w  I-em  
p ó łro c z u  w y n o sz ą  */« m in im um , p o te m  co 
p ó ł  ro k u  w z ra s ta ją  o Via- U c z e ń -m a sz y a i-  
s ta , p o  o trz y m a n iu  dyp lom u , je sz c z e  p rz e z  
d w a  la ta  d o p e łn ia  sw e  u z d o ln ie n ie ; jako  
w y n a g ro d z e n ie  o trz y m u je  w  p ie rw sz y m  r o ­
k u  o 10%  w ięce j, n iż  n a k ła d a c z , a  w  d ru ­
gim  20%  w ięce j.

U c z n io w ie  p o z a  g ra ty f ik a c ją  z a  d o b re  
p ro w a d z e n ie  o trzy m u ją  p e w n e  k w o ty , jako  
w k ła d k i o szczęd n o śc io w e . W k ła d k i  te  p r z e ­
ch o w u je  z a k ła d ; w y n o sz ą  one  w  p ie rw sz y m  
ro k u  50 fr., w  d ru g im  100 fr. w  trz e c im  150 
fr. w  c z w a rty m  200 fr. Co ro k  u c z e ń  p o d le ­
g a ’ eg zam in o w i; o s t'a tn i eg zam in  d ecy d u je , 
czy  u c z e ń  je s t d o s ta te c z n ie  w y sz k o lo n y  
i czy  n a le ż y  m u się  p e łn e  m in im um . U czeń , 
k tó r y  n ie  w y trz y m a  eg zam in u , u w a ż a n y  je s t 
za  s ła b sz ą  s iłę  i  n ie  o trzy m u je  c a łe g o  m i­
n im um , d o p ó k i n ie  u zd o ln i się.

K o n tr a k ty  u c z n io w sk ie  są  śc iś le  p r z e ­
s trz e g a n e . P rz e c h o d z e n ie  u czn ió w  z z a k ła ­
d u  do z a k ła d u  je s t u tru d n io n e .

(C. d. n.)

K O NG RES M IĘDZYNARODÓW KI 
SPÓŁDZIELCZEJ.

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  s ie rp n ia  o d b y ł się 
W W ie d n iu  K o n g re s  M ię d z y n a ro d ó w k i
S p ó łd z ie lcze j.

Z n a jw ażn ie jszy ch  k w es ty j p o ru s z a n y c h  
i  n a le ż y c ie  p rz e d y s k u to w a n y c h  n a  k o n fe ­
re n c ja c h  p rz e d k o n g re so w y c h  w y m ien ić  n a ­
leży : sp ra w ę  u d z ia łu  k o b ie t  w  ru c h u  sp ó ł­
d z ie lczym , w y c h o w a n ie  sp ó łd z ie lc z e , o rg a ­
n iz a c ja  M ięd z y n a ro d o w e j H u rto w n i i B a n ­
k u  S p ó łd z ie lc z e g o .

N iezm ie rn ie  d o n io s łe  z a g a d n ie n ie  w y s u ­
n ę ła  K onf. K o b ie t K o o p e r a ty s te k : k o b ie ta ,  
z a rz ą d z a ją c  dom em , k u p u je  w  sp ó łd z ie ln i 
i te rn  sam em  d e c y d u je  o g o sp o d a rczy m  ro z ­
w o ju  sp ó łd z ie ln i, je d n a k  m ę ż c z y z n a  je s t 
c z ło n k ie m  i on  d e c y d u je  o w ła d z a c h  sp ó ł­
dz ie ln i, p o d c z a s  gdy  k o b ie ta  je s t  o d su n ię ta  
o d  d ecy z ji w  ty c h  sp ra w a c h . N a le ż a ło b y  
p rz e to  w c ią g n ą ć  k o b ie tę  d o  w sp ó łp ra c y  n a d  
lo sam i sp ó łd z ie ln i. W sp ra w ie  te j z a ry s o w a ­
ło  się  k ilk a  s ta n o w isk ,

S ta n o w is k o , r e p re z e n to w a n e  p rz e z  p. 
H a n d s ta f fa  ze  S zkocji, d o m ag a  się, a b y  d o ­
p u śc ić  n a  c z ło n k ó w  sp ó łd z ie ln i w sz y s tk ic h  
c z ło n k ó w  ro d z in y , d a ją c  m o żn o ść  ca łe j r o ­
d z in ie  u c z e s tn ic z y ć  w  k ie ro w n ic z y c h  c ia ła c h  
sp ó łd z ie ln i.
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D e le g a tk a  z P o lsk i p . M. O rsietti s p r z e ­
c iw ia  s ię  te m u ; s łu sz n ie  w sikazuje, iż ro d z i­
n a  p ro le ta r ia c k a  w o b ecn y ch  w a ru n k a c h  
n ie  je s t w  s ta n ie  w n ie ść  k ilk u  u d z ia łó w . 
W y su w a  p ro b le m  u z n a n ia  ro d z in y  za  p o d ­
s ta w o w ą  je d n o s tk ę  i  o b d a rz e n ia  k a ż d e j r o ­
dz in y  p o d w ó jn y m  głosem .

W re s z c ie  d e le g a tk a  R osji p . B u tu so w a  
rz u c a  h a s ło : zn ieść  u s tró j k a p ita lis ty c z n y  
b ę d z ie  to  ro z w ią z a n ie m  sp ra w y .

Ż yw e z a in te re s o w a n ie  k o n g re su  w z b u ­
dziła id e a  M iędzynarodow ej H urtow ni S p ó ł­
d z ie lcze j i M iędz . B an k u  S p ó łd z ie lczeg o .

P o tę g a  g o sp o d a rc z a  ru c h u  sp ó łd z ie lc z e ­
go, w y ra ż a ją c a  się w  o lb rzy m im  ogó lnym  
o b ro c ie  w  26 k ra ja c h  sp ó łd z ie ln ia c h  sp o ­
ży w có w  z a  ro k  1928 w  k w o c ie  327 m iijo- 
n ó w  fu n tó w  sz te rlin g ó w , fa k t, że  sp ó łd z ie l­
n ie  18 k ra jó w  sp ro w a d z iły  z z a g ra n ic y  za  
6 m iljonów  fu n t., p o s ta w iły  M ię d z y n a ro ­
d ó w k ę  S p ó łd z ie lc z ą  w o b ec  k o n iecz n o śc i 
z o rg a n iz o w a n ia  w ła sn e j h u rto w n i. Z a g a d ­
n ie n ie  to  z o s ta ło  częśc io w o  z re a liz o w a n e  
p rz e z  p o w s ta n ie  re jo n o w e j h u r to w n i w  k r a ­
ja c h  b a łty c k ic h  i  o b ecn ie  ś ro d k o w o  - e u ro ­
p e jsk ic h . W o b e c  ty c h  fa k tó w  p o s ta n o w io ­
n o  z o rg a n iz o w a ć  M ię d z y n a ro d o w ą  A g en c ję  
w  L o n d y n ie  o ra z  p o p rz e ć  d ą ż e n ia  k r a jo ­
w y c h  H u rto w n i S p ó łd z ie lc z y c h  do  g o sp o ­
d a rc z e g o  z b liżen ia  się . A n a lo g ic z n ie  p r z e d ­
s ta w ia  się  s p ra w a  M ię d z y n a ro d o w e g o  B a n ­
k u  S p ó łd z ie lc z e g o , fo rm a ln ie  ta k ż e  ju ż  is t ­
n ie jąceg o ,

N a s tę p n ie  d o n io s łe  z n a c z e n ie  ze  w z g lę ­
du  n a  u trz y m a n ie  p oz iom u  ideologjii w  ru c h u  
sp ó łd z ie lczy m  p o s ia d a  p rz y ję ta  p rz e z  K o n ­
g re s  re z o lu c ja  sp ó łd z ie ln i sp o ży w có w  i ro l­
n ik ó w  o ra z  w c ią g n ię c ie  s p ó łd z ie ln i ro ln i­
czy ch  do  Z w ią z k u  M ię d z y n a ro d o w e g o . Ze 
s p ra w  w e w n ę trz n o -o rg a n iz a c y jn y c h , ja k ie -
m i za jm o w a ł się  K o n g re s , w y b ija  s ię  n a  
p ie rw s z e  m ie jsce  sp ra w a  s p rz e d a ż y  n a  k r e ­
d y t. K w e s tja  ta  m a  n ie p o ś le d n ie  z n a c z e n ie  
d la  ru c h u  sp ó łd z ie lc z e g o  w  P o lsc e  i w y m a ­
ga  w ie lu  sz c z e g ó ło w y c h  s tu d jó w  c e le m  z a ­
ję c ia  o k re ś lo n e g o  s ta n o w isk a  w  te j s p r a ­
w ie .

R o b o tn ic z y  W ie d e ń  g o d n ie  p rz y jm o w a ł 
M ię d z y n a ro d o w y  K o n g re s  S p ó łd z ie lczy . D o ­
m y  W ie d n ia  p rz y s tro jo n o  n a  o ześć  gośc i 
c z e rw o n e m i c h o rą g ie w k a m i, w sp a n ia ły  fe s ­
ty n , u rz ą d z o n y  p rz e z  a u s t r ja c k ą  sp ó łd z ie l­
czość , p rz y  u d z ia le  50.000 ro b o tn ik ó w , d e ­
f i la d a  w ie d e ń sk ie j M ło d z ieży  R o b o tn icze j 
p rz e d  K o n g resem , p rz y ję c ie  d e le g a tó w  K o n ­
g re su  p rz e z  p re z y d e n ta  W ie d n ia  tow . S e itz a  
n a  R a tu sz u , w sz y s tk o  to  ra z e m  ro b iło  ś w ie t­
n e  w ra ż e n ie  i m a n ife s to w a ło  b ra te i  stw o  
id e i sp ó łd z ie lczo śc i z ru c h e m  o g ó ln o -ro b o t-  
n iczym .
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Z ODDZIAŁU BIELSKIEGO.
— (Sprostow anie), „W iad. Gr. , Nr.^ 16, 

str. 3, średni łam, drugi ustęp z dołu. powinien 
brzmieć:

Kol. Sypta ipodaje do wiadomości, że kol. 
S t a c h u r a  Franciszek został na przeciąg 13 
tygodni w swych prawach i t. d.

Posiedzenie Zarządu.
W płynęła następująca korespondencja: Po­

zdrowienia od wycieczki Poznańskiej; list ze 
Skawiny, w którem  kol. R ybarski zgłasza 5 ko­
legów, chcących wziąć udział w uroczystościach 
Jubileuszow ych w Krakowie; list od „Paryte- 
tycznego B iura Pośr. P racy" w Opawie, k tóre 
żąda składacza maszynowego (typografistę) —

odstąpiono Oddz. Lwowskiemu. — Celem zesta­
wienia kosztorysu na inw entarz, potrzebny w 
naszym sekretarjacie, w ybrano komisję, k tó ra  
zbierze oferty  i przedłoży je następnem u ze­
braniu . — Na W alne Zebranie Zw. „A rbeiter- 
heim " w dn. 2,V III b. r. został w ysłany kol. 
Homa jako delegat. —  Celem omówienia w nios­
ków na IX Z jazd w K rakow ie zostanie dnia 
8.VIII b. r. zw ołane zebranie miesięczne. — 
Spraw ę kam ieniodrukarzy odłożono do Z jazdu 
w Krakowie. —  Kol. skarbnik podaje  do w ia­
domości, że kol. Kiebel pracu je  w Ołomuńcu; 
dalej, że kol. W ysocki, — skarbnik  Oddz. Ślą­
skiego — nie zaakceptow ał wypłaconego przez 
Okr. Kom. KI. Zw. Zaw. w sparcia (15 zł.) po d ­
różującemu, który  się podaw ał za d rukarza. 
W ydatek ten  zostaje pokry ty  z funduszu adm i­
nistracyjnego.

Zebranie miesięczne.
Ogólne zebranie miesięczne członków Oddz. 

Bielskiego odbyło się w lokalu związkowym 
dnia 8 sierpnia b. r., o godz. 7. Obecnych było 
30 kolegów.

Kol. S ypta otw iera obrady, w itając p rzy ­
byłych.

Kol. sekretarz odczytuje protokół z o sta t­
niego zebrania, k tó ry  został przez zebranych 
zatw ierdzony.

N astępnie odczytano listę zalegających 
z w kładkam i i przypom niano o obowiązkach 
regularnego płacenia.

W  dalszym  ciągu zebrania przystąpiono do 
omówienia wniosków na IX Z jazd D rukarzy 
w Krakowie. Kol. przew odniczący oddaje  głos 
kol. Reissowi, który wnioski p rzysłane nam 
przez Z arząd odczytu je  w niemieckiem tłom a- 
czeniu. N ad wnioskami pow stała żywa dysku­
sja , św iadcząca dobitnie o wielkiem zain tere­
sowaniu się kolegów sprawami, dotyczącemi 
naszej organizacji.

Posiedzenie Zarządu z dnia 28.VIII.1930.
Przewodniczący, kol. Sypta, podaje  do w ia­

domości: że sek re ta rja t drukarzy  z dn. 1.IX 
zostaje przeniesiony do Domu Robotniczego. 
Na dzień 30.VIII b. r. wyznaczona została re ­
w izja kasy Okr. Śląskiego. Koledzy z Katowic 
u rządzają  7.IX wycieczkę do Beskidów i zap ra ­
szają  kolegów z B ielska do wzięcia licznego 
udziału w tej wycieczce. Klub maszynistów w 
Poznaniu obchodzi 10-lecie swego istnienia. W y­
syłam y depeszę z życzeniami. S tatystyka B iura 
Pośrednictw a K asy w ykazuje 60 bezrobotnych, 
z tego 10 kolegów z Bielska. Posłano na kon­
dycję następujących kolegów: K rause (H andl), 
W itek (Katowice), Brock (Światło), Sowa (Fa- 
pa) i H ojda (Lukas). Przyznano kol. Scherm ań- 
skiemu w sparcie przesiedleniow e (odległość 
20 km.).

N astępnie zdaje kol. Sypta krótk ie spraw o­
zdanie ze Z jazdu i z uroczystości w Krakowie. 
Zgodzono się na kupno Księgi Pam iątkow ej dla 
bibljoteki. Uchwalono urządzenie kursów  języ­
ka polskiego, jak i pogadanek na tem at praw a 
robotniczego, cennika, sta tu tu  i regulam inu 
związkowego. W  końcu posiedzenie przyjęto  
spraw ozdanie z W alnego Zebrania Stow. „A r- 
beiterheim " do wiadomości.
Zebranie miesięczne odbyte w dniu 29.VII1.30,

Obecnych 48 kolegów.
Kol. Sypta otw iera posiedzenie, w itając ko ­

legów.
Po odczytaniu listy  członkowskiej kol. Syp­

ta  zdał w yczerpujące sprawozdanie z przebiegu 
Z jazdu w Krakowie. ReasumuLąc ogólne w ra­
żenie, stw ierdził, że IX Z jazd w K rakow ie p re ­
zentował się bardzo ipoważnie. Postępy nasze 
w życiu organizacyjnem  są znaczne. W iele p ra ­
cy zdołano dokonać. Poważne i celowe trak to ­
wanie naszych interesów  da ją  nam zabezpiecze­
nie na przyszłość. Należy się Głównemu Z arzą­
dowi za dokonaną pracę bezwzględne uznanie. 
P rzy jęte  na Zjeździe wnioski zostaną w „Wiad. 
G r.“ ogłoszone. O rganizacja IX Z jazdu była 
wzorowa. Pozostaje zatem  tviko życzenie, aże­
by się nasza organizacja tak  pomyślnie dalej 
rozw ijała. Spraw ozdanie to zostało z zadow o­
leniem p rzy jęte  do wiadomości.

W  dalszym  ciągu zebrania uchwalono wziąć 
udział w wycieczce do Beskidów, k tó rą  u rządza­
ją  kol. z Katowic.

Kol. Homa odczytuje jeszcze pozdrowienia 
z Poznańskiej wycieczki.
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O D ZIA Ł  K R A K Ó W .

P rotokół

z V II p o s ied zen ia  Z a rz ąd u  Zw. Zaw. D ruk . 
i P o k r. Zaw. w Po lsce  (O d d z ia ł K raków ) oraz  
Stow . D ruk . i P o k r, Zaw . „O gnisko" w K ra k o ­
wie, odbytego  w p ią te k  d n ia  1 s ie rp n ia  1930 r„

o godz. 7.30 wiecz., w lo k a lu  „O gniska".
O becni k o ledzy : M a rsza łek , K ruczkow ski,

W eso łow sk i Jó ze f, M oraw ieck i, W olas, W eso ­
łow ski M iecz,, P ie k a rsk i, Żychal J a n ,  K o łto n o - 
wicz, O borski, S tan k iew icz; z S ek c ji in tr : So ja .

N ieobecni u s p r . : kol. B utw in , W o łek  W ł„  
R achw ał, N ow otny, S te lm ach ; n ieu sp r.: P o le w ­
ka, Se ichert, Ł yszczarz , M alczyk , R adosz ; 
z sekc ji pers. pom ,: L ew andow ski.

Po o d czy tan iu  p ro to k ó łu  z osta tn ieg o  p o sie ­
dzen ia  kol. M arsza łek  om ów ił s to su n k i loka ln e , 
p an u jące  w n iek tó ry ch  oficynach.

N astęp n ie  ko l. W eso łow sk i Jó z e f w im. K o ­
m isji re fe ro w ał rezo lu c je  i w niosk i n a  IX  Z jazd . 
Ja k o  k an d y d a tó w  na se k re ta rz y  IX Z ja zd u  w y ­
b rano : kol. K u rzy d łę , K ruczkow skiego , Szybiń- 
skiego i W olańsk iego ; n a  de leg ató w  kol. M a r­
sz a łk a , K ożucha Ja n a , W esołow skiego  Jó ze fa , 
K ołtonow icza, M oraw ieck iego , jak o  del. P e rs, 
Pom . kol. W olesa .

P o d an ia  kolegów  o p rzy w ró cen ie  im u tra c o ­
nych p raw  członkow skich  z ok az ji p rz y p a d a ją ­
cego Ju b ileu szu  o rg an izac ji, p rz y ję to  do w ia ­
dom ości w edług ro zstrzy g n ięc ia  K om isji, k tó ra  
te  p o d an ia  szczegółow o ro z p a try w a ła .

W pływ y: O dczy tan o  pism o Z arząd u  G ł.
w sp raw ie  odbyć się  m ającego  d n ia  14 s ie rp n ia  
b. r. p rzęd z jazd o w eg o  p len a rn eg o  posied zen ia  
Z arząd u  G ł. w  K rakow ie, w lo k a lu  „O gnisko", 
da le j p ism a w sp raw ie  IX  Z jazd u , jak  rów nież 
ostrzeżen ie  O d d z ia łu  lw ow skiego, iż n ie ja k i J a ­
kubow ski, . p o d a ją c y  się ze z ece ra -lin o ty p is tę , 
jes t osobnik iem  p o d e jrzan y m .

W  z a ła tw ie n iu  p o d an ia  kol. G o ld s te in a  Jó z . 
postanow iono  m u u d z ie lić  k o n d y c ji p rz y  n a jb liż ­
szej sposobności. —  K ol. V o rs th e ro w i H e n ry ­
kow i zezw olono n a  k ilk u ty g o d n io w y  po b y t 
w D ębicy. •— K ol. W ójcikow i M ichałow i o d ro ­
czono o p ła tę  zaleg ły ch  rw kładek do 15-go s ie r­
p n ia  b. r ,  —  Z w olniono od  p łacen ia  w k ład ek  
na czas w łasnego  u rlo p u  ko l.: T aubm ana, K ru - 
dow skiego, C zerb ak a, K o łtonow icza. —  S top ie  
W ład y sław o w i zezw olono n a  zaleg an ie  z 3-m a 
w k ładkam i na  p rzec iąg  4-ch m iesięcy. —  Sclrwe- 
b e ra  H e rm an a  p o stanow iono  w pisać  n a  lis tę  
D ezkondycyjnych. —  W  odpow iedzi n a  p o d an ie  
M ak sa  W ein tra u b a  o p rzy jęc ie  do Z w iązku  p o ­
stanow iono  z a ż ą d a ć  w y ja śn ien ia , na  jak ich  w a­
ru n k ach  p ra cu je  i k to  tam  p racu je . —  P rz y ję to  
do S to w arzy szen ia  G la se ra  Ju lju sz a , zecera .—  
P ism a T U R 'a  z p odziękow an iem  za p rz y zn a n ą  
subw encję  na  Zlot, jak  rów nież  kol. H eniga za 
p rzed łu że n ie  m u zapom ogi —  p rz y ję to  do  wić. 
dom ości. —  K ol. Szu lcow i na  p o d staw ie  :iaA 
słanego  św iad ectw a  lek arsk ieg o  p rzed 'W - : 
zapom ogę do dn i 240. —  K ol. Ju rk o w i, G u z ' 
kow i i B e tte ro w i p rzed łu żo n o  zap . o 2 ty g o d ­
nie. —  K ol. D ylągow i odm ów iono w y p łacen ia  
d a lsze j nadzw . zapom ogi.

P rz y ję to  p ro p o zy cję  kol. K o łtonow icza, aby 
k o ledzy , k tó rzy  b io rą  u rlo p  na w łasn y  koszt, 
n ie  w nosili p o dań , ty lk o  zaw iad am ia li o tem  
funkcj o n a r j usza.

Om ów iono sp raw ę K o m ite tu  red ak cy jn eg o  
K sięgi P am ią tk o w e j, ja k  rów n ież  kolegów - 
Ju b ila tó w .

K oniec  posied zen ie  o godz. 11.30 w nocy.

Protokół
z V III  posied zen ie  Z arząd u , odbytego  we w to ­
re k  12-go s ie rp n ia  b. r „  o godz. 7.30 w ieczór, 

w lo k a lu  „O gnisko".
O becni k o ledzy : M arsza łek , K ożuch Ja n ,

B utw in , K ruczkow ski, M oraw ieck i, W eso łow ski 
M iecz,, W eso łow sk i Jó ze f, N ow otny, W olas, 
W o łek  W ł„  K ołtonow icz , T opińsk i, R achw ał, 
P iek arsk i, Ż ychal Ja n , Po lew ka, S tank iew icz, 
Ł yszczarz , S telm ach.

N ieobecni: M alczyk , Se ichert, O berski, R a ­
dosz; z S ekcji pers. pom .: L ew andow ski.

Kol. M arsza łek  w y jaśn ia , że dz is ie jsze  p o ­
siedzen ie  zo sta ło  zw ołane  celem  om ów ienia 
b liższych  szczegółów , zw iązanych  z IX  Z jazdem , 
ja k  rów nież jub ileuszem  o rg an izac ji i kolegów - 
Ju b ila tó w . Po z a ła tw ien iu  ty ch  sp raw  ro z p a ­
trzo n o  p o d an ie  kol. W olw endera , p rzy ch y la ją c  
się do jego p ro śb y  o p rz y zn a n ie  m u d a lsze j z a ­
pom ogi.

K oniec  p o sied zen ia  o godz. 9.30 wiecz. 

Protokół

z I I I  N adzw . W alnego  Z grom adzenia  członków  
Stów . D ruk , i P o k r. Zaw . „O gnisko" w K rakow ie  
o raz  Zw. Zaw. D ruk . i P o k r. Zaw. w Polsce  
(O d d z ia ł K raków ), odbytego  w  n ied z ielę  d n ia  
3-go sie rp n ia  ib. r., o godz. 11-tej p rz e d  pó ł,, 
w lok. „O gnisko" z n astęp u jący m  p o rząd k iem  

dziennym :

1) O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z o sta tn iego  N adzw . 
W alnego  Z g rom adzen ia; 2) w niosk i Z a rz ąd u  
G ł. i O d d z iałó w  n a  IX  Z ja zd  w  K rakow ie; 3) 
w ybór 6 d e leg a tó w  o raz  4 p ro to k o lan tó w  na 
IX  Z jazd ; 4) w niosk i Z arząd u  co do re ak ty w o ­
w an ia  ko legów  w p raw ach  członkow skich , p o ­
zbaw ionych  ty ch że  z różnych  pow odów ; 5) w nio­
ski i in te rp e lac je .

P o  o d czy tan iu  p ro to k ó łu  z o sta tn iego  N adzw , 
W alnego  Z grom adzen ia , kol. przew . M arsza łek  
zaw iad am ia , że Z a rz ąd  G ł. n ie  n a d e s ła ł  o d p o ­
w iedniej liczby egz. R ezolucyj i W n io sk ó w , na  
IX  Z jazd  i d la teg o  n ie  doręczono  ich  w szy st­
kim  kolegom .

Do drug iego  p u n k tu  p o rz ąd k u  dziennego  z a ­
b ra ł głos, jak o  re fe re n t  K om isji w y b ran e j do 
ro z p a trze n ia  R ezolucy j i W niosków  n a  IX  Z jazd  
kol. W eso łow sk i Jó ze f. W  obszernej d y sk u sji 
z ab ie ra li g łos: kol. K ożuch J a n , D acków  A leks,. 
W olas, F ried m an , W iech, K uciel, M oraw ieck i. 
W  rezu lta c ie  p rz y ję to  p raw ie  w szy stk ie  p o p ra w ­
ki, jak ie  p o czy n iła  K om isja.

D elegatam i n a  IX  Z jazd  w y b ran i zosta li: 
kol. M arsza łek , K ożuch  Ja n , W eso łow sk i Jó ze f, 
M oraw ieck i, K ołtonow icz  i W o las; I z as t. kol. 
W eso łow sk i M iecz, i jak o  II So ja . P ro to k o la n ­
tam i: kol. K u rzy d ło , K ruczkow sk i, S zyb ińsk i
i W o lań sk i; zas t.: kol. K ow alsk i J a n  i E ichen- 
baum .

N ad  w nioskiem  Z a rz ąd u  co do reak ty w o w a ­
nia  ko legów  w p raw ach  członkow skich , p o zb a ­
w ionych tychże  z różnych  pow odów , nie by ło  
d y sk u sji, gdy n a  p ro p o zy c ję  kol. K u ciela  Z gro­
m adzen ie  p rz y ję ło  w n iosek  jednog łośn ie .

R eak tyw ow ano  w  p raw ach  n a s tęp u jący ch  
członków : B ed n arz  F r., C zajkow sk i W ład .,
F e ld m an  M aurycy , F e ld s te in  J „  G o rze lan y  Ja n , 
Ja g u siń sk i J a n ,  K o rn g o ld  E fr., K ow alczyk  J ó ­
zef, M ię tta  S tan .. M ik o rd a  T ad „  M ichalik  Ja n , 
N o w o ta rsk i E „ Sow ielsk i Ja n , Szulc Szymo: 
W ójc ik  M ichał, W o lw en d er R udolf, Z d ech lik ie- 
wicz J., Z uhajew icz  W ł. i Ł ach A n to n i (ten  
o s ta tn i z zastrzeżen iem ).

K ol. M arsza łek , zw raca jąc  się do kolegów , 
k tó ry m  z o k az ji Ju b ileu szu  o rg an izac ji p rz y ­
w rócono p raw a, a p e lu je  do nich, aby  te n  w sp a ­
n ia ło m y śln y  czyn  o rg an izac ji by ł d la  nich  bo d ź­
cem do siln ie jszego  zesp o len ia  się z o rgan izac ją , 
gdyż ty lk o  w jedności n a sza  siła.

K ol. M ię tta  w im ieniu  kolegów  re ak ty w o ­
w anych  w se rd eczn y ch  sło w ach  d z ięk u je  Z gro­
m adzen iu  i Z arząd o w i za  ten  sz lach e tn y  gest 
i p ro si rów nocześn ie  Z grom adzenie, aby kol. 
M oraw ieck iem u p rzyw rócono  u traco n e  p raw a. 
W  rezu lta c ie  d y sk u s ji polecono  kol. M oraw iec­
kiem u, jak  rów nież i kol. L ibanow i, w nieść p o ­
dan ia , R ów nocześnie odczy tan o  p o d an ie  kol. 
G ruszczyńsk iego .

Kol. K ożuch J a n  staw ia  w niosek, ażeby  p o ­
d an ia  p rzy jm o w an o  jeszcze do 17 s ie rp n ia  b. r. 
i p ro s i Z a rz ąd  o p rzy ch y len ie  się do  prośby  kol. 
G ruszczyńskiego.

K oniec Z grom adzen ia  o godz. 1.40 po poł.

R O Ż N E
K O N F IS K A T A .

B ra tn i lw ow ski o rg an  .O gnisko" N r. 9 znów  
u leg ł konfiskacie. T ym  razem  ko n fisk ac ie  u le ­
g ła  część rezo lucji, uchw alonej p rzez  IX Z jazd  
Z w iązku  D ru k a rzy  o sy tu a c ji p o lityczne j i go­
spodarcze j w  Polsce .

Z JA Z D  E SPE R A N T Y ST Ó W .
O gólnopolsk i Z jazd  E sp e ran ty s tó w  odbędzie  

się  d n ia  20 —  21 w rześn ia  w Łodzi. Z a rz ąd  „R o ­
botniczego S to w arzy szen ia  E sp e ran ty s tó w  P ra -  
ca-L ab o ro " w  W arszaw ie  w zyw a w szystk ich  
ro b o tn ik ó w -esp eran ty s tó w  do jak n a jlic z n ie jsz e ­
go w zięcia  u d z ia łu  w tym  K ongresie, i do zg ło ­
szen ia  sw ego u czestn ic tw a  w  o g ó lnokrajow ej 
K onferencj i ro b o tn ik ó w -esp eran ty s tó w .

Z g łoszen ia  n a  u d z ia ł w K on fe ren c ji i w sze l­
k ą  k o re sp o n d en c ję  w te j sp raw ie  k iero w ać  p ro ­
sim y n a  ad res: Z a rz ąd  R obotn . S to w arzy szen ia  
E sp e ran ty s tó w  „P raca -L ab o ro " , W arszaw a , ul. 
M arsza łk o w sk a  81, m. adw . L itau era .

O R G A N IZ A C JA  PO M O C Y  W  N IEM C ZEC H .
Pom oc tw o rzy  w  N iem czech sam o d zie ln ą  o r­

gan izac ję ; je s t n ią  Z w iązek R obo tn ików  i R o­
bo tn ic  G raficznych  w N iem czech. Z w iązek ten  
w końcu  1929 r. liczy ł 41 ty s. członków , w tem  
26 tys. k tb ie f , W  d ru k a rs tw ie  p ra c u je  z  te j licz­
by 31 tys., w  lito g ra fj i 9 tys., a  re sz ta  w o d lew ­
niach  i innych.

O d setek  bezro b o tn y ch  w y nosił na p o czą tk u  
ro k u  19,8%', a w Końcu ro k u  p o d n ió sł się do 
13,8%. Z w iązek  w y p łaca  św iad czen ia  in w a li­
dom, bezro b o tn y m  i chorym .

W  r. 1929 z w k ła d ek  w p ły n ę ło  1.622.608 
m arek ; m a ją te k  o rg an izac ji n a  1 kw iecień  1930 
r. w ynosił 3.400.000 m arek . W y d a tk i są  dość 
pow ażne. N a zapom ogi b ezro b o tn y m  w ydano  
w ub. r. 234.256 m„ chorym  190.124 m „ in w a li­
dom  19.544 m., w y d a tk i ag itacy jn e , a d m in is tra ­
cy jne  i t. p. w yn iosły  446 tys. m .; w  tem  na 
w łasn y  o rg an  71.500 m.

Z w iązek liczy  15 okręgów  i 226 oddziałów . 
Na 1 cz łonka  w y p ad a  83 m ark i gotów ki; w  ro ­
ku ubiegłym  b y ło  m niej, bo  ty lk o  66,78 m.
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K S I Ę G A  P A M I Ą T K O W A
Stowarzyszeń Drukarzy Krakowskich

w y d an a  w roku  jubileuszowym i 80-lecia 
S tow arzy szeń  D ru k arzy  i P o krew nych  
zaw odów  o raz  60-lecia  S to w arzy szen ia  
E m ery ta lnego  „S iła” n ak ład em  S to w a­
rzy szeń  D rukarzy  i P o k rew n y ch  Zaw o­
dów  „O gn isko” w  K rakow ie. W ykonana  
p ięk n ie  i luksusow o; w  n a d e r  p rz y ­
stęp n y  sposób  p rzed staw ia  dz ie je  życia  
o rgan izacy jnego  d ru k a rzy  k rak o w sk ich  
od czasu  p o w stan ia  K ongregacji D ru ­
k arzy  K rakow skich, t. j. od ro k u  1675 
aż do czasów  dzisiejszych, 

Z am ów ien ia  n a leży  k iero w ać  pod  ad ­
re sem : S tow arzyszen ie  D rukarzy  i P o ­
k rew n y ch  Z aw odów  „O gnisko", K ra­
ków , R ynek  G łów ny, Nr. 12 Ili p ię tro .
C ena w raz  z o p ra w ą  p łó c ien n ą  wynosi 
15,— zł. N a kosz ta  p rzesy łk i na leży  
do łączyć  1.50 zł.
Nii i imi i i i i i i i imi i i i i ni i i i i i i i i i i i i i i i i i i iHMii i nin i i i i i i i i Hi i ni iHi i ini i i in i

S P O S Ó B  O B L I C Z A N I A  R O B Ó T  
D R U K A R S K I C H

Cena za egz. zł. 10.

N A U [ K A  o  z e c e r s t w i e
Cena za egz. zł. 5.

Do nabycia u autora.
W arszaw a, B ednarska 9, m. 11, tel. 216-54.
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O dbito w drukarn i „R obotnika" W arecka 7.


